


































































































































































































































































































































































































































































nawet pozycji bibliograficznych, �p�r�z�e�d�B�u�|�e�n�i�e� �t�r�e�[�c�i� ponad �w�r�z�e�s�i�e�D� 1939, 
�w�y�m�a�g�a�B�o�b�y� znacznej pracy autora, przede wszystkim jego czasu, i obarczy­
�B�o�b�y� wydawców nowymi kosztami, które by �u�n�i�e�m�o�|�l�i�w�i�B�y� szybkie wydanie 
wyczerpanej �k�s�i���|�k�i�_� A zainteresowanie sprawami polskimi �w�[�r�ó�d� Niemców 
�w�z�r�o�s�B�o� znacznie w ostatnich �p�i���t�n�a�s�t�u� latach. �Z�B�o�|�y�B�y� �s�i��� na to liczne wy­
jazdy turystyczne do Polski i �n�a�s�t���p�n�i�e� ,,sensacja" wyboru "polskiego arcy­
biskupa" na �p�a�p�i�e�|�a�.� �D�o�m�y�[�l�a�m�y� �s�i���,� �i�|� wybicie �s�i��� nowego polskiego przy­
wódcy, Lecha �W�a�B���s�y�,� �t��� �c�i�e�k�a�w�o�[��� tylko �w�z�m�o�c�n�i�B�o� 2. 

Wydanie to, jak i poprzednie, �p�o�[�w�i���c�o�n�e� jest bratu autora, który, 
przypomnimy, �w�y�s�z�e�d�B� w sierpniu 1939 roku na �w�o�j�n��� w polskim mun­
durze, i który nie �w�r�ó�c�i�B�;� grób jego nie jest znany. �D�r�u�g�~� �w�z�m�i�a�n�k�o�w�a�n�~� 
�o�s�o�b�~� jest Werner Market, autor �p�o�d�r���c�z�n�i�k�a� "Polen", który �z�a�s�B�u�|�y�B� �s�i��� 
�b�y�B� bardzo w organizowaniu polsko-niemieckich zjazdów historycznych. 
�T�r�z�e�c�i�~� �o�s�o�b�~�,� nie �w�s�p�o�m�n�i�8�n�~� poprzednio, jest ojciec autora Arthur Rhode 
(1868-1967), "szczególnie �c�i�e�s���c�y� �s�i���"� z pierwszych �w�y�d�a�D� tej historii. 

Sama praca pozostaje nadal �n�a�j�l�e�p�s�z�~� �j�e�d�n�o�t�o�m�o�w�~� �h�i�s�t�o�r�i�~� Polski, jaka 
�s�i��� �u�k�a�z�a�B�a� od �z�a�k�o�D�c�z�e�n�i�a� drugiej wojny �[�w�i�a�t�o�w�e�j�;� �|�a�d�n�a� inna historio­
grafia, �w�B�~�c�z�a�j�~�c� w to �p�o�l�s�k�~�,� na tak �d�o�k�B�a�d�n�y� i sumienny zarys dotychczas 
�s�i��� nie �z�d�o�b�y�B�a�.� 

�S�t�a�n�i�s�B�a�w� BÓBR-TYLINGO 

2. W �l�i�[�c�i�e� prywatnym z l grudnia 1980 autor �s�t�w�i�e�r�d�z�i�B�,� �i�|� trzeci �n�a�k�B�a�d� 
w liczbie 1.200 egzemplarzy �z�o�s�t�a�B� �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� wykupiony, i �|�e� drukuje �s�i��� 
dalszych 800 egzemplarzy. 

Ewa NOWAK-UKLEJSKA 

POLSKIE ODYSEJE 

�P�a�m�i���t�n�i�k�a�r�s�t�w�o� polskie, które tak �s�i��� �r�o�z�w�i�n���B�o� po wOJme 
zarówno w kraju jak i na emigracji, w znacznej mierze jest 
�p�o�[�w�i���c�o�n�e� walce i martyrologii Polaków w czasie wojny. Naj­
�w�i���c�e�j� �k�s�i���|�e�k� napisano o AK, Powstaniu Warszawskim, �|�y�c�i�u� 
w okupowanej przez Niemców Polsce, obozach koncentracyj­
nych, i �c�i���g�l�e� tych �w�s�p�o�m�n�i�e�D� przybywa. 

�Z�u�p�e�B�n�i�e� �z�a�n�i�e�d�b�a�n��� �d�z�i�e�d�z�i�n��� �s��� dzieje Polaków, rozsianych 
w czasie wojny po �c�a�B�y�m� �[�w�i�e�c�i�e�.� Mamy zaledwie kilka �k�s�i���|�e�k� 

na ten temat, dwie nauczycieli-wychowawców, �j�e�d�n��� �k�s�i���d�z�a� i 
�j�e�d�n��� �p�o�d�r�ó�|�n�i�k�a�.� Jedynym �w�y�j���t�k�i�e�m� jest �m�a�B�a� �k�s�i���|�e�c�z�k�a�,� na­
pisana i wydana w Polsce - wspomnienia dziecka z osiedla w 
Afryce. W skrócie �s�p�r�ó�b�u�j��� �o�p�i�s�a��� �|�y�c�i�e� Polaków w tych dale­
kich osiedlach, na podstawie �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� �z�a�c�z�e�r�p�n�i���t�y�c�h� z tych 
�k�s�i���|�e�k�.� 
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Ludność polska, która zdołała wydostać się z Sowietów razem 
z armią polską, została rozsiana po całym istniejącym wówczas 
imperium brytyjskim, a nawet poza nim, gdyż jedna grupa poje­
chała do Meksyku. Polskie skupiska znajdowały się w Indiach, 
Afryce, trzech krajach środkowego Wschodu, a ogromny siero· 
ciniec z kilkuset dziećmi pojechał do Nowej Zelandii. Ludność 
polska w tych osiedlach składała się głównie z kobiet z dziećmi, 
niedorosłej młodzieży i starszych osób. Każde z tych skupisk 
polskich miało inne problemy i trudności związane z krajem, 
w którym się znalazło. 

Polacy po opuszczeniu Związku Sowieckiego przybywali do 
Persji, skąd po krótszym lub dłuższym pobycie wędrowali dalej. 
Większość przewożono do Karachi w Indiach, gdzie był obóz 
rozdzielczy. Według statystyki czasopisma Polak w Indiach 
przez obóz w Karachi przeszło ponad 22.000 Polaków. Tu przy­
gotowywano ich do dalszej drogi, do Meksyku, Nowej Zelandii 
i Mryki. 

Specjalny rozdział to osiedla polskie w Afryce. Były tam 22 
osiedla a w nich prawie 19.000 Polaków, w tym około 10.000 dzieci 
i młodzieży w wieku szkolnym. Dużo można się dowiedzieć 
z książki ks. Lucjana Królikowskiego pt. "Skradzione dzieciń­
stwo". Autor w pierwszej części opisuje ratowanie dzieci pol­
skich w Sowietach, ale cała druga część tej książki jest poświę­
cona osiedlom afrykańskim. Położone były w Ugandzie, Tanga­
nice, Kenii, Rodezji i Unii Płd., przeważnie z dala od miast, w 
buszu. Osiedla liczyły od 400 osób do paru tysięcy. Np. Masindi 
w Ugandzie składało się z 6 wiosek, miało gimnazjum ogólno­
kształcące, kupieckie, krawieckie, szpital i kościół. Ugandę ks. 
Królikowski nazywa klejnotem Afryki i rajem dla ludzi i zwie­
rząt. Mieszkańcy wkrótce pozbyli się przysłowiowego "siedzenia 
na walizkach" i zaczęli budować nowe życie. Mieli tu spokój, 
zapewniony byt i opiekę. Osiedla rozkwitły, pobudowano szkoły, 
szpitale, w kilku nawet kościoły. Gliniane chaty pobielono, wo­
kół posadzono kwiaty i krzewy, które tam rozrosły się bujnie. 
W opowiadaniach swych mieszkańcy podkreślają, że były to osie­
dla malownicze i często przypominały zamożne wsie polskie. 
Ks. Królikowski nie poznał wszystkich obozów, ze względu na 
ich wielkie rozrzucenie, ale jeździł do wielu i szczegółowo opisuje 
życie w nich, wszystkie problemy, zalety i wady tego życia. Naj­
więcej uwagi poświęca dzieciom, które po strasznym dzieciń­
stwie w Rosji dopiero tu odzyskiwały równowagę. Dzieci miały 
tu wszystko, dostatek, opiekę, szkołę, piękny świat naokoło. żyły 
w świecie znanym im tylko z książek, szczególnie z "W pustyni 
i w puszczy". Harcerstwo miało tu wszelkie warunki do roz­
woju. Bardzo były zabawne reakcje chłopców, którym się zda­
wało, że w Mryce niemal codziennie można zobaczyć lwa, sło­
nia czy inne zwierzę. Jeden z chłopców pisał: "Chodziliśmy po 
dżungli i po buszu, lecz nie widzieliśmy żadnego dzikiego zwie-
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rza, oprócz pana kierownika". Skojarzenie kierownika z dziką 
zwierzyną nie było przypadkowe. Poza obóz nie wolno było się 
oddalać bez opieki. Chłopcy jak to chłopcy często się wykradali 
do dżungli, a przyłapani przez kierownika, byli karani. Jeden 
z chłopców zapłacił życiem za nieposłuszeństwo. Zachciało mu 
się kąpieli w jeziorze Wiktoria, mimo zakazu ze względu na 
krokodyle. Na oczach swoich kolegów został schwytany przez 
krokodyla. Na wycieczki, "safari", wyruszano gromadą, samo­
chodem, z odpowiednim ubezpieczeniem i wtedy dzieci mogły 
do woli obserwować życie zwierząt na stepach Afryki. 

Specjalną uwagę poświęca ks. Królikowski sierocińcowi. Opi­
suje istną Odyseję tego sierocińca przez Azję, Afrykę, po wojnie 
Włochy i w końcu okupowane Niemcy. Dzieci których rodzice 
po wojnie się odnaleźli odjechały, ale pozostałe w liczbie 150, 
które nie miały rodzin w Polsce, nie chciały wracać do kraju, 
ciągle miały w pamięci swoje straszne dzieciństwo w Rosji so­
wieckiej i obawiały się powtórzenia tych dziejów. Sierociniec, 
naciskany przez UNRA, a potem IRO, by dzieci odstawiono do 
Polski, czego domagał się rząd warszawski, broni się jak może, 
szuka sprzymierzeńców i opiekunów i wreszcie po ogromnych 
trudnościach cały sierociniec dostaje wizy do Kanady i wyjeż­
dżają tam dopiero w kilka lat po wojnie. 

Te wszystkie perypetie w Europie bardzo źle się odbiły na 
psychice wychowanków sierocińca, i tak mających wiele urazów 
z powodu sieroctwa i ciężkich przejść w Rosji. Przyjechawszy 
do francuskiej części Kanady ciężko im było się zaaklimaty­
zować. Szczególnie młodzieży trudnej. Trudno im było żyć w 
nowym i tak innym społeczeństwie. Toteż często wracali do 
sierocińca, szukając w nim oparcia i namiastki domu. Opieku­
nowie sierocińca trwali na posterunku, jeździli do wychowan­
ków, którzy wzywali pomocy, tłumaczyli, pocieszali, ingerowali 
gdzie trzeba, dopóki po paru latach wychowankowie nie usa­
modzielnili się, przeważnie pozawierali wczesne związki mał­
żeńskie i wrośli w życie Kanady . 

• 
Wiktor Ostrowski w książce "Safari przez Czarny Ląd" jeden 

rozdział poświęcił osiedlom polskim. Wędrując po Afryce od­
wiedził kilka z nich. Zachwyca się ich organizacją, pięknym 
wyglądem, dziećmi, ale przytaczając różne dane statystyczne zas­
tanawia się, dlaczego większość młodzieży uczęszcza do gimna­
zjów ogólnokształcących, do zawodowych bardzo mało, np. w 
szkole mechanicznej jest tylko 72 chłopców. Nie ma ani jednego 
seminarium nauczycielskiego, chociaż brak fachowych sił nau­
czycielskich już się tu w Afryce odczuwa. Uważa, że źle gospo­
darowano materiałem młodzieżowym. Bo jakie przygotowanie 
do pracy na obczyźnie daje gimnazjum ogólnokształcące przy 
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braku znajomości obcego języka? Pisze ze zgorszeniem, że w 
ciągu czterech lat większość młodzieży nie nauczyła się języka 
angielskiego. 

Książkę swoją napisał w roku 1947. Ponieważ podziwia dobre 
zagospodarowanie obozów, należy przypuścić, że odwiedzał je 
w końcowym okresie, gdy było już jasne, że wielu uchodźców 
pozostanie na obczyźnie. 

• 
Życie w afrykańskim osiedlu opisała Barbara Rybałtowska w 

uroczej książeczce pt. "Szkoła pod baobabem". Razem z matką 
znalazła się w osiedlu Kodża nad jeziorem Wiktoria. Po wojnie 
wróciła do Polski i w 1969 napisała książkę w formie pamiętnika 
małej dziewczynki, jaką była w czasie wojny. Jest to chyba 
jedyna książka, napisana przez mieszkankę osiedla i wychowankę 
szkoły. "Szkoła pod baobabem" jest doskonałym obrazem życia 
w osiedlu. Niestety, jak wszystkie wydane w Polsce książki o 
tematyce czasów wojennych ta też ma różne niedopowiedzenia. 
Autorka zaczyna opowiadanie w Karachi, ale nie wyjaśnia skąd 
się tam wzięła. Książkę wydał MON i uległa różnym poprawkom 
i uzupełnieniom. 

• 
Osiedlenie 700 sierot w Nowej Zelandii jest najpiękniejszą 

kartą w historii osiedlenia polskiego w czasie wojny. Historię 
tego osiedlenia opisuje Krystyna Skwarko w książce pt. "Osie­
dlenie młodzieży polskiej w Nowej Zelandii w 1944 roku", wyda­
nej w Londynie w 1972. Autorka, wychowawczyni i nauczycielka, 
2 pierwsze rozdziały poświęca opisowi ratowania dzieci polskich 
w Rosji, organizowaniu sierocińców i ich wyjazdowi do Ispa­
hanu w Persji, gdzie spędziły dwa lata. Ale niestety w 1944 roku 
następuje likwidacja polskich obozów w Persji i sierociniec czeka 
dalsza tułaczka. W tym czasie rząd nowozelandzki wspaniało­
myślnie ofiarował sierocińcowi pobyt w Nowej Zelandii - na 
czas wojny. 700 sierot wraz z personelem przybyło do Nowej 
Zelandii i zamieszkało w osiedlu Pahiatua. Warunki tu były 
wspaniałe, kraj bogaty, mieszkańcy troskliwie opiekowali się 
osiedlem, które stworzyli dla małych przybyszów. 

Po zakończeniu wojny, w zmienionej sytuacji politycznej rząd 
nowozelandzki nie naciska na ewakuację sierocińca. Przejmuje 
nad nim opiekę i w miarę dorastania młodzieży pozwala jej na 
osiedlenie się w Nowej Zelandii. Po wojnie pewna ilość dzieci 
odjechała do Polski lub Anglii na wezwanie rodziców, którzy się 
odnaleźli. W paru wypadkach rodzice dołączyli do dzieci. Kie­
rownictwo sierocińca nie popełniło tego błędu, że nie przygoto­
wało swych wychowanków do samodzielnego życia. W książce 
są wymienione 42 zawody, w których pracują wychowankowie 
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sierocińca, od architektów i lekarzy do farmerów, piekarzy, ślu­
sarzy itp. 

Wychowankowie sierocińca widocznie dobrze zapisali się w 
tamtejszym społeczeństwie, jak to widać z przemówienia arcy­
biskupa J. M. Listona, wygłoszonego z okazji zjazdu w 25-tą rocz­
nicę przybycia dzieci do Nowej Zelandii. "Jakież to błogosła­
wieństwo wniosły nam polskie dzieci zaproszone przez dobrego 
premiera Piotra Fraser: siłę charakteru, ciepło serc, moc zno­
szenia cierpień, piękną tradycję, rozum, głęboką lojalność i nie­
zmierną miłość Boga i Matki Bożej". A pewien dygnitarz nowo­
zelandzki wyraził żal, że tych sierot polskich przyjechało tylko 
700, chętnie widzieliby ich 7.000 . 

• 
Osiedlenie w Meksyku przedstawia mniej różowy obraz. Opi­

suje je A. Jacewicz w książce "Santa Rosa", od nazwy polskiego 
osiedla. Polacy w liczbie około 1.500, w tym 600 dzieci, przybyli 
do Meksyku w 1943 roku na podstawie umowy, jaką gen. Sikor­
ski zawarł z rządem meksykańskim. Podobno był projekt osie­
dlenia w Meksyku 20.000 polskich wygnańców. Szczęśliwie do 
tego nie doszło, gdyż jak się później okazało, były tam najmniej 
sprzyjające warunki do osiedlenia mimo życzliwości mieszkań­
ców i rządu meksykańskiego. Dzienniki dzieci, z których wyjątki 
są umieszczone w książce, wiele o tym mówią. Uchodźcy polscy 
odbywają wędrówkę przez pół świata, od Teheranu do Karachi, 
skąd płyną do Melbourne, potem do Wellingtonu, stamtąd do 
Los Angeles i już pociągiem do Meksyku. Kontrast ogromny. Ze 
statku podziwiają piękne miasta Australii, Nowej Zelandii, Sta­
nów Zjednoczonych. Po przekroczeniu granicy meksykańskiej 
dzieci piszą: znowu nas wiozą do jakiegoś Uzbekistanu. Okazuje 
się, że krajobraz meksykański, lepianki mieszkańców i ich 
ubóstwo przypominają azjatycki Uzbekistan. 

Z opisu życia uchodźców w Santa Rosa przygnębiające wra­
żenie robi daremność ich wysiłków. Santa Rosa była starym 
młynem z zabudowaniami gospodarskimi, więc trzeba było ciągle 
coś przerabiać i dobudowywać. Gdy prawie wszystko jest wy­
kończone, nawet zbudowany nowy budynek dla sierocińca, jest 
już koniec wojny i przychodzi zarządzenie likwidacji osiedla. 

Większość wydatków osiedla pokrywał rząd Stanów Zjedno­
czonych, na szkolnictwo ogromne sumy łożyła Polonia amerykań­
ska. Rząd Stanów Zjednoczonych przez swego przedstawiciela 
naciskał na zlikwidowanie osiedla, więc w pośpiechu całe to małe 
społeczeństwo się rozlatuje. Około 300 sierot zabrała Polonia 
amerykańska, nieliczna grupa kobiet z dziećmi odjechała do ro­
dzin w Polsce. Autor książki uważa, że likwidacja osiedla nie 
była przeprowadzona fair. Np. na skutek bardzo nieprzyjem­
nych nacisków tuż przed Bożym Narodzeniem 1946 roku w po-

228 



śpiechu opuściło osiedle około 700 osób, nieraz nie mając dosłow­
nie zapewnionego dachu nad głową. Rząd meksykański zezwalał 
na stałe osiedlenie się w Meksyku i kto miał już jakieś możliwo­
ści, opuszczał obóz i szukał pracy. Nie było to jednak dla Euro­
pejczyka łatwe w tamtych warunkach, Meksykańczycy sami wę­
drowali za zarobkiem do Stanów Zjednoczonych. Trochę Pola­
ków próbowało pracy przy wyrębie puszczy tropikalnej na pół­
wyspie Jukatan, ale wkrótce pisali stamtąd rozpaczliwe listy 
z prośbą o ratunek. Autor wspomina, że w Mexico City spoty­
kał Polaków żebrzących. 

W osiedlu pozostała jeszcze spora grupa sierot, którym trzeba 
było zapewnić opiekę. Opiekunowie osiedla wynajęli budynek 
w miejscowości Tialpan i tam sierociniec znalazł schronienie, 
a w nim parę staruszek. Sierociniec przetrwał do 1952 roku, 
utrzymywany przez Polonię amerykańską i z różnych subwencji 
polskich i meksykańskich. 

Mieszkańcy Santa Rosa z czasem emigrowali do Stanów Zjed­
noczonych, do Ameryki Łacińskiej, a niewielka ich liczba, głów­
nie kobiet, pozostała w Meksyku . 

• 
Nie znalazłam żadnych wspomnień o osiedlach w Indiach. 

Trochę wiadomości można znaleźć w czasopiśmie Polak w In­
diach, które wraz z dodatkiem dla dzieci wychodziło w Bombaju 
w latach od 1943 do 1948. Pismo to jednak było przeznaczone 
dla mieszkańców obozu, informując ich o toczącej się wojnie 
i wydarzeniach w Polsce i w świecie. Ale można tam natknąć 
się na opis różnych uroczystości w obozach Jamnagan, Panchga­
ni i Valivade. To ostatnie, najwięcej wspominane, osiedle-ol­
brzym, liczyło prawie 4.000 mieszkańców. Na fotografiach wi­
dzimy kościół wybudowany przez uchodźców, teatr amatorski, 
piękne sceny z wystawionego "Wesela", "Ślubów Panieńskich" 
itp. Jak się toczyło życie mieszkańców - nie wierny . 

• 
Oddzielną pozycję w tej wędrówce po świecie zajmują Polacy, 

którzy znaleźli się na Środkowym Wschodzie, a ściślej mówiąc 
w ówczesnej Palestynie. O nich wierny stosunkowo dużo, po­
nieważ stały tam przez dłuższy czas oddziały wojska polskiego, 
i aż do roku 1947 zawsze znajdowały się na tamtym terenie jakieś 
jednostki wojska polskiego. W Palestynie też zostały aż do 1947 
roku Szkoły Junaków i Szkoły Młodszych Ochotniczek, oraz 
kilkutysięczna rzesza cywilów przybyłych z Polski przez Rumu­
nię, Jugosławię i Turcję. W 1942 roku dołączyły do tej grupy 
kobiety z małymi dziećmi oraz zupełnie starsi panowie i panie, 
przybyli z armią polską z Rosji. Przyjechali w mundurach, bo 
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tylko w mundurze można było się dostać do Palestyny. Po 
przyjeździe cała ta grupa odeszła do cywila, ze względów oczy­
wistych nie nadając się do służby wojskowej . 

Cywile nie żyli w żadnym skoszarowanym obozie. Prowa­
dzili zupełnie prywatne życie, korzystając z zasiłków polskiego 
ministerstwa opieki społecznej lub z wojskowych dodatków ro­
dzinnych, gdyż było tam sporo rodzin wojskowych. Kilkuletni 
pobyt w Palestynie był z wielu względów zupełnie wyjątkowy. 
Przede wszystkim Palestyna w czasie wojny przypominała małą 
Polskę, nie tylko ze względu na ogromną ilość Polaków w tym 
malutkim kraju. W tym czasie większość zamieszkałych tam 
żydów pochodziła z Polski, więc wszędzie można było porozu­
mieć się swobodnie. W Tel-Avivie i w Haifie były wypożyczalnie 
książek polskich, a w obozowych kinach wojsko oglądało przed­
wojenne filmy polskie. 

• 
Piszę o tych wszystkich społecznościach polskich w świecie 

w czasie wojny, gdyż mamy tylko 4 wyżej wymienione książki, 
wszystkie napisane przez ludzi, sprawujących w tamtym czasie 
jakąś funkcję w tych społecznościach. Oprócz "Szkoły pod bao­
babem" nie mamy żadnej książki napisanej przez młodsze po­
kolenie. Co prawda autorzy przytaczają wspomnienia dzieci, ale 
są to krótkie fragmenty z wypracowań i dzienniczków szkolnych, 
przeważnie o Rosji i Persji, czasem o podróży. Ponad dziesięć 
tysięcy dzieci wychowało się w tych szkołach pod baobabem 
i pod innymi egzotycznymi drzewami. żyły w niezwykłych cza­
sach i niezwykłych warunkach, wędrowały przez kontynenty i 
żeglowały po oceanach. Co za temat dla utalentowanego pióra. 
Pokolenie to jest obecnie w średnim wieku, miejmy więc na­
dzieję, że ukażą się jeszcze interesujące wspomnienia. 

Polscy uchodźcy przebywali też w Libanie. Na uniwersytetach 
w Bejrucie kształcili się nasi zdemobilizowani żołnierze i mło­
dzież polska. M.in. Kardynał Rubin. 

Polacy w Libanie nie byli nieznanymi przybyszami. W drugiej 
połowie XIX wieku stały tam garnizony złożone z pułków pol­
skich w służbie tureckiej. Wynikło to stąd, że w czasie panowa­
nia Turków w Libanie Druzowie dopuszczali się rzezi chrześci­
jańskiej ludności Libanu. Na skutek protestów Francji i Anglii 
Turcja zobowiązała się utrzymywać tam garnizony chrześcijań­
skie i mianować gubernatorami wyłącznie chrześcijan. Jednym 
z tureckich gubernatorów był Polak W. Czaykowski, syn sław­
nego Sadyka-Paszy, męża Ludwiki Sniadeckiej. 

Ewa NOWAK-UKLEJSKA 
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OKRUCHY HISTORII 

Leon CHAJN 

WOLNOMULARSTWO I PIŁSUDSKI 
W 1921 ROKU* 

W Monitorze Polskim nr 205 z 29. 12. 1920 roku ukazał się 
komunikat o nadejściu zaproszenia od rządu francuskiego dla 
Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego dla przybycia do Fran­
cji celem przeprowadzenia bezpośrednich rozmów politycznych 
i gospodarczych. Mimo iż Polska od chwili uzyskania niepodle­
głości w 1918 roku opierała swą politykę zagraniczną na sojuszu 
z Francją, nie miała zawartej z nią formalnej umowy między­
państwowej. Na ten stan rzeczy złożyło się szereg przyczyn: 
przez dłuższy czas przeszkody do zawarcia takiej umowy czy­
nione były przez rezydujący w Paryżu i uznany przez aliantów 
Polski Komitet Narodowy pod przewodnictwem Romana Dmow­
skiego, łudzącego się, że sprawując polityczną władzę nad pol­
skimi formacjami wojskowymi powstałymi na zachodzie zdoła 
wrócić do Polski i przejąć władzę. PKN zdołał wytworzyć we 
Francji wrogi stosunek do Piłsudskiego. Sytuację ówczesną dow­
cipnie określał francuski dziennik Temps, który pisał że istnieją 
dwa rządy polskie: jeden który nie chce opuścić Paryża i drugi, 
którego nie chcą wpuścić do Paryża l. 

Przez dłuższy czas sam Piłsudski również nie spieszył się 
do tego aliansu, upatrując w Anglikach większe szanse dla swoich 
koncepcji rozczłonkowania Rosji. Jak pisze przyszły ambasador 
Francji w Polsce Jules Laroche, Piłsudski zrozumiał jednak, ja­
kie niebezpieczeństwa groziły Polsce, jak wiele zawdzięczał Fran-

• Artykuł ten drukujemy bez wiedzy i zgody Autora. 
1. Cyt. wg Wł. Pobóg-Malinowski, Najnow$%a hiMona polityczna PoL­

.ki, t. I, str. 388, Paryż 1953. 

231 



cji (chociaż grały przeciwko temu względy miłości własnej), i 
zdał sobie sprawę ze znaczenia takiego aliansu dla Polski poło­
żonej między nienawidzącymi ją Niemcami a wrogą Rosją 2. Dla­
tego też w listopadzie 1920 roku piłsudczykowski dziennik Naród 
zamieścił inspirowany artykuł, zawierający aluzje do korzyści 
jakie dawałoby Polsce i Francji zawarcie międzypaństwowego 
sojuszu. Polska prawica również zdążała do szybkiego zawarcia 
sojuszu. W dniu 17. 12. 1920 roku z inicjatywy posła Dubano­
wicza, jednego z przywódców Narodowo-Chrześcijańskiego Stron­
nictwa Ludowego Sejm podjął uchwałę o konieczności zawarcia 
ścisłego sojuszu z Francją. 

W opinii szerokich kół politycznych i wojskowych Francji 
sprawa sojuszu z Polską i osoba Piłsudskiego budziły poważne 
zastrzeżenia. Najwyższy autorytet wojskowy Francji, marsza­
łek Foch, dowiedziawszy się o skierowanym do Polski zapro­
szeniu, wystąpił do rządu francuskiego z listem, wypowiadając 
się przeciwko sojuszowi z Polską jako "z państwem [takim jak 
Polska], które nie posiada jeszcze granic, ani rządu ani armii 3 ". 

"Marszałek Foch wprost oskarżał Piłsudskiego, że obsadza sta­
nowiska wojskowe swymi przyjaciółmi politycznymi, a nie we­
dług zasług wojskowych. Z punktu widzenia wojskowego przewi­
dywał kompletną klęskę, jeśli Piłsudski nie zrezygnuje z jednej 
funkcji - naczelnego dowódcy lub Naczelnika Państwa 4 ". 

Wpływowe francuskie koła sztabowe uważały Piłsudskiego za 
amatora i wyrażały dezaprobatę dla jego sposobu dowodzenia. 
Generał Weygand, który po kampanii 1920 roku wrócił z Polski, 
również urabiał złą opinię o Piłsudskim i uważał, że Francja 
nie powinna brać na siebie wobec Polski ,.zobowiązań zbyt sze­
rokich". 

ówczesny premier i francuski minister spraw zagranicznych 
Arystydes Briand w depeszy z 17. 11. 1920 roku do pierwszego 
posła francuskiego w Warszawie De Panafieu wyrażał obawy, 
czy Piłsudski, zabezpieczywszy się od strony niemieckiej, nie 
wykorzysta traktatu dla wciągnięcia Francji w jakąś awanturę 
na odcinku rosyjskim. Wpływowe koła Quai d'Orsay z sekre­
tarzem generalnym Filipem Berthelotem przyłączały się do tej 
opinii. Francuski dyplomata "zwracał kilkakrotnie uwagę posła 
Zamoyskiego (w Paryżu - Ch.) na niebezpieczeństwo awantury 
ukraińskiej oraz ostrzegał, że rząd francuski nie poprze układów 
z Petlurą5 ". 

Gwałtownie wypowiadała się przeciwko wiązaniu się z Polską 
część prawicy francuskiej, która niejako była solidarna z inspi­
racjami polskiej prawicy, usiłującej podważyć pozycję Piłsud-

2. Jules Laroche, Polska lat 1926-1935, str. 17, Warszawa 1926. 
3. Cyt wg. Pobóg-Malinowski, op. cit., t. II, str. 377, Londyn 1956. 
4. J. Kukułka, Francja II Polska po traktacie wersalskim, str. 225. 
5. Tamże, str. 161. 
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skiego. Francuska prasa prawicowa "przedstawiała Piłsudskie­
go jako wielkiego autokratę, intryganta, człowieka chorobliwie 
ambitnego, chciwego sławy wojskowej , który chcąc osłabić za 
wszelką cenę swoich przeciwników wprowadza poprzez zaufa­
nych ludzi politykę do wojska 6 ". Bardzo wpływowy i wybitny 
prawicowy pisarz polityczny Jacques Bainville w swej głośnej 
książce pt. Les consequences politiques de la paix nie szczędził 
zjadliwych słów Polsce i przestrzegał przed wiązaniem się z nią 
jako z krajem, znajdującym się w stanie stałej anarchii 7. 

Z innych względów niechętne wiązaniu się z Polską były koła 
radykałów i socjalistów francuskich. Koła te uważały państwo 
polskie za reakcyjne i imperialistyczne. Ogólnie panowała atmo­
sfera uprzedzeń, niechęci i podejrzeń w stosunku do osoby Pił· 
sudskiego zarówno ze strony kół politycznych jak i wojskowych. 

Ówczesnemu prezydentowi Francji Aleksandrowi Milleran· 
dowi, który przypisywał polsko-francuskiemu sojuszowi rolę na­
miastki sojuszu francusko-rosyjskiego i jednego z czynników polio 
tyki antysowieckiej - udało się przełamać opory Ouai d'Orsay, 
zastrzeżenia sfer wojskowych i zaproszenie do Piłsudskiego zo­
stało skierowane. 

Przed wyjazdem do Paryża, Piłsudski w rozmowie z szefem 
biura propagandy zagranicznej przy Prezydium Rady Ministrów 
Wł. Baranowskim wyrażał zadowolenie, że stosunki z Francją 
zostaną unormowane. "Tak jak było bowiem dotąd - mówił 
- było, delikatnie mówiąc, 'niewygodnie' i niekiedy obrażliwie 
dla stron obu. Było zbyt wiele irytujących 'ale'. Przy tym ci, 
których nam tu przysyłano, i ton protekcyjny, z jakim do Polski 
się odnosili, zupełnie mi nie odpowiadał. Niejednokrotnie nasłu­
chali się ci panowie ode mnie rzeczy niemiłych, a może i nie­
dyplomatycznych ( ... ). Z dyplomatów obecny poseł Panafieu 
dostosował się także z czasem do mojej atmosfery, i dziś roz­
mowy z nim są łatwe i prowadzące do celu ( ... ). Naturalnie 
wiem, gdzie szukać przyczyn różnych podejrzeń i uprzedzeń fran­
cuskich. Wyznawali mi to sami Francuzi przyciśnięci do muru 
( ... ). Chcę, by ten występ nasz na arenie światowej i dyplo­
matycznej wypadł jak należy 8 ". W dalszym ciągu Baranowski 
pisze, że w związku z wizytą we Francji Piłsudski zapytywał, 
czy nie wie, jaka jest tam po wojnie istotna siła masonerii. 
,,Interesował się tym zagadnieniem bardzo żywo i z właściwą 
Mu powagą. Orientował się w roli masonerii w państwach za­
chodnich i znał dość dobrze działalność wolnomularstwa pol­
skiego w czasach przedpowstaniowych. Pragnął, by odrodzone 
w Polsce niepodległej nawiązało nić tradycji historycznych i by 

6. Revue de Paris, 17. X. 20, cyt. wg Francja a Pol$ka ... , str. 353. 
7. Cyt. wg J. Ciałowicz, Pol$ko·francuski sojusz wojskowy 1921.1939, 

str. 28. 
8. Wł. Baranowski, Rozmowy z Piłsudskim, Warszawa 1938, str. 142·144. 
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zdołało wśród pokrewnych organizacji na terenie światowym 
zdobyć szacunek i odegrać swoistą rolę ... ". 

Piłsudski uznał, że polskie wolnomularstwo może odegrać 
istotną rolę już teraz w związku z zapowiedzianą wizytą. Posta­
nowił w tej trudnej dla siebie sytuacji wykorzystać stosunki 
łączące wolnomularzy i "brata" szachować "bratem". 

Dla propagandowego przygotowania wizyty we francuskich 
kołach politycznych, w prasie i opinii publicznej zostali skiero­
wani do Paryża, na dwa tygodnie przed wizytą, dwaj członko­
wie polskiego zakonu wolnomularskiego: zaufany współpracow­
nik i adiutant Piłsudskiego B. Wieniawa-Długoszowski i cytowa­
ny uprzednio rozmówca Naczelnika Państwa Wł. Baranowski. 
W swoich wysiłkach pozyskania opinii publicznej kół radykal­
nych, lewicowych oraz większości centrum dla zrozumienia zna­
czenia sojuszu oraz dla przeciwdziałania krytycznej opinii o 
Piłsudskim korzystali oni z pomocy polskiego wolnomularza, 
stale zamieszkałego w Paryżu, późniejszego senatora z ramienia 
PSL "Wyzwolenie", dr. Bolesława Motza. Dodajmy, że De Pana­
fieu, którego endecy podejrzewali o to, że przyczynił się w Paryżu 
do zaproszenia Piłsudskiego był wolnomularzem. (A. Millerand 
był w 1833 roku inicjowany do loży l'Amitie i pozostawał człon­
kiem zakonu do 1905 roku). 

Oto co pisał na temat swej misji we Francji Baranowski: 
"Należy powiedzieć, iż zaraz po przyjeździe stwierdziłem, że 
przypuszczenia Piłsudskiego o czekających na gruncie paryskim 
intrygach i przeszkodach ze strony polskiej miały swe uzasad­
nienie ( ... ). Była wyraźna tendencja do osłabienia zewnętrznego 
efektu przyjazdu Piłsudskiego do Francji ( ... ). Wizyta Jego dla 
szerokiego ogółu francuskiego była niemal tajemnicą. W kołach 
zaś politycznych krążyły dziwne wersje ( ... ). Samą wizytę uwa­
żano niemal za nieproszony najazd jakiegoś księcia na teryto­
rium niezależnego państwa feudalnego 9 ". 

Do atmosfery uprzedzeń i niechęci jaka panowała wokół oso­
by Piłsudskiego należał także sposób powitania Naczelnika Pań­
stwa. Na powitanie głowy zaprzyjaźnionego państwa na dworzec 
nie przybył ani Prezydent Millerand, ani marszałek Foch. "Uchy­
bienia" protokolarne znalazły swój wyraz także w wyborze przez 
gospodarzy miejsca galowego przedstawienia: zamiast na przed­
stawienie w Operze, którym zwykle honorowano w stolicy Fran­
cji szefów państw obcych - zaproszono Piłsudskiego do Co­
medie Franc;aise. 

Szachowanie "brata" "bratem" nie ograniczyło się wyłącznie 
do wysłania dwóch braci dla urobienia opinii publicznej. Jeśli 
prawdą jest to, co pisze Baranowski, że pozyskał współpracę 

9. Tamie, str. 152·154. 
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Francuzów wszędzie gdzie się o nią bezpośrednio zwrócił, "a więc 
tak u parlamentarzystów, wybitnych polityków i publicystów róż­
nych kierunków, jak w poważnej, odpowiedzialnej prasie" - to 
nie od rzeczy będzie wskazać na jeszcze jedną nieco dzienną "re­
komendację", jaką zyskał Piłsudski. 

W udostępnionych w bieżącym roku, po 25-letniej kadencji, 
materiałach, złożonych w Bibliotece Uniwersyteckiej przez wybit­
nych, czołowych polskich masonów St. Stempowskiego i E. Kipę 
znajduje się odpis znamiennego listu. Nie przeceniając roli i 
znaczenia tych rekomendacji, które spowodowały, że "wizyta 
Marszałka w dn. 3-6 lutego 1921 roku we Francji odbyła się w 
rezultacie w atmosferze pomyślnej, zarówno dzięki powadze ofi­
cjalnych czynników francuskich jak i dygnitarzy polskich przy­
byłych z kraju" - jak pisał Baranowski - wspomniany list 
w pewnych kołach musiał swoje zadanie spełnić. 

W teczce zawierającej korespondencję Wielkiej Loży Narodo­
wej Polski za lata 1920-1926 (Nr akc. 2862) znajduje się odpis 
listu następującej treści: 

N.·C. ·W.·B.·S.· 10 

POLSKA LOZA NARODOWA OBRZ4J)KU SZKOCKIEGO DAWNEGO 
I UZNANEGO 

Braciom Wielkiego Wschodu Francuskiego Pozdrowienia. 

Drodzy Bracia, 

W tych dniach na zaproszenie Rządu Francji Naczelnik R.P. Józef 
Piłsudski zawita do Paryża. Ta wizyta, na której zgodnie z tekstem zapro­
szenia "nastąpić ma porozumienie w wielu nader ważnych kwestiach" wy­
wrze niechybnie decydujący wpływ nie tylko na politykę dwóch sprzymie­
rzonych narodów, ale i na całoksztah stosunków międzynarodowych Nowej 
Europy. Dzieje ostatnich lat pokazały, jak dalece splecione są i od siebie 
zależne naj dalej nawet leżące kraje i jak czasu wojny, niejednokrotnie 
naj droższe zdobycze kultury i cywilizacji zawisły od tego, co myślał i czuł 
w danej chwili kupiec dalekiej Ameryki, dziki Kurd lub ciemny chłop 
rosyjski. 

Chociaż zamilkły działa, walka pokojowa o naj szczytniejsze ideały demo­
kracji - ideały wolności, braterstwa i sprawiedliwości - jako jeden z eta­
pów odwiecznego zmagania się Dobra ze Złem nie ustanie, tylko, że do 
tej walki wojna wszechświatowa wciągnęła dziś wszystkie narody i ludy 
świata. Z tego punktu widzenia nie może być, Bracia, obojętnym dla naszej 

10. Na Chwałę Wielkiego Budownika Swiata. 
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Wszechświatowej Organimcji, stojącej właśnie na straży tych ideałów, jakie 
wartości i tendencje reprezentuje Polska, która jest dziś kluczem do r0z­

strzygnięcia niesłychanie zagmatwanego zagadnienia narodów Wschodniej 
i Srodkowej Europy, i nie może pozostać nieznanym. Kim jest w istocie 
swej, poza oficjalnym przedstawicielstwem, twórca niepodległej Polski i 
umiłowany wódz żołnierza polskiego. 

Korzystamy, Bracia, z okazji oficjalnej wizyty Marszałka Piłsudskiego 
we Francji, żeby Was o tym objaśnić. Albowiem zaiste byłoby błędem, 
gdybyście ulegając krążącej od dawna po Europie złośliwej i fałszywej 
o Polsce i Jej wodzu legendzie nie poparli swym przemożnym wpływem 
wysiłków, które - jesteśmy przeświadczeni - leżą właśnie na linii wieI· 
kich celów i zadań Wolnomularstwa. 

Józef Piłsudski bratem naszym nie jest. Pomimo to jednak, na podsta­
wie znajomości całokształtu działalności więźnia carskiego i więźnia magde­
burskiego do chwili objęcia przezeń wysokiej godności Naczelnika Państwa, 
jak i późniejszej, aż do dnia dzisiejszego, zaliczamy go do szeregu mężów 
najbardziej w Polsce zasłużonych w walce o ideały Demokracji, tak bliskie 
Wolnomularstwu. 

Nie będziemy tu przytaczali faktów znanych z tych jego życiorysów. Nie 
będziemy również podkreślali uroku, bijącego od tej wielkiej i szlachetnej 
postaci, którą Polska Demokratyczna otacza szacunkiem i miłością. 

Abstrahujemy od osoby, gdyż dziś w Polsce imię Józefa Piłsudskiego 
już przestało oznaczać osobę, a stało się symbolem pewnego określonego 
kierunku myśli narodowej i politycznej. Na ten właśnie fakt chcemy zwró­
cić Waszą, Bracia, uwagę. Kto w Polsce pragnie względem sąsiadujących 
z Nią na Wschodzie Narodów zachować życzliwe stosunki i dopomóc im 
w osiągnięciu sprawiedliwych form bytowania i kto dąży wewnątrz kraju 
do ugruntowania demokratycznego, na udziale szerokich mas ludowych 
opartego ładu państwowego, kto pragnie spokoju wewnętrznego na niezbęd­
nych reformach społecznych i zabezpieczenia praw mniejszości narodowych 
opartego, kto miłuje wielkie tradycje wolności i tolerancji - ten jako 
hasło bojowe przybiera imię Piłsudskiego. 

Na odwrót: ci ze skrajnej nacjonalistyczno-klerykalnej prawicy -
bolszewicy z prawa, jak i ze skrajnej komunistycznej lewicy - bolszewicy 
z lewa, co nieustannym szczuciem podsycają zgubne dla Polski swary naro­
dowościowe, wyznaniowe i rasowe, co zwalczają reformy społeczne, podsycają 
niemniej zguhne walki klasowe; co z Kościoła kują broń polityczną, co na 
rozkaz z bolszewickiej Moskwy tamują życie kraju, siejąc popłoch i r0z­

przężenie - ci jak w tarczę uderzają w Piłsudskiego, godząc w symbol 
tego, z czym walczą. 

Wobec tego my, Wolnomularze polscy, mamy wybór łatwy: popieramy 
zdrowy ośrodek Demokratyczny Narodu, którego rzecznikiem jest Piłsudski. 
Ale musimy sobie jednak zdawać sprawę z tego, że w tym stanie rzeczy 
upadek lub porażka Piłsudskiego nie byłyby zwykłą zmianą osoby w rządzie 
Rzeczypospolitej Polskiej, lecz oznaczałyby głęboką, zasadniczą zmianę w 
istocie i charakterze samego Państwa. Tak bywało już w dziejach narodów, 
że w okresach wielkich wstrząśnień i niebezpieczeństw personifikował się 
naród w jednej osobie. Dla Polski Piłsudski to tryumf i ugruntowanie się 
demokracji. Cokolwiek tedy ten mocny i niezłomny człowiek przedsięweź­
mie na konferencjach z politykami Zachodu, w tym pewniku będzie miało 
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swe źródło. Cok.olwiek. zaś osiągnie, będzie zdobyczą i tryumfem demokracji. 
Dlatego odwołujemy się do Was, Bracia, abyście wpływami swoimi poparli 
poczynania Józefa Piłsudskiego, albowiem od tego z czym powróci do Polski 
zależeć będzie, jaką ta Polska w najbliższym czasie będzie. 

Warszawa 27. I. 21 r. 

Na odpisie listu brak jakichkolwiek podpisów. Dodajmy więc, 
że pierwszym Wielkim Mistrzem Wielkiej Loży Narodowej Pol­
ski, powstałej l. 10. 1920 roku był Rafał Radziwiłłowicz, od 1927 
roku profesor psychiatrii Uniwersytetu Stefana Batorego w Wil­
nie - imię zakonne "D. Lubicz". Inny "brat" zakonny, J. Dą­
browski-"Grabiec", w ciekawej książce "Czerwona Warszawa" 
napisze o Radziwiłłowiczu, że "Z przekonań był 'Dr Rafał' dzi­
waczną mieszaniną zachowawczych zasad, dochodzących do zde­
klarowanego monarchizmu, z demokracją szlachecką starej daty". 

Leon CHAJN 
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